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E l e g i i *

H  ś m i e r ć  A l o i z e g o  F e l i ń s k i e g o

Słacbay szanowny Polski H e lik o n ie !
T y  szurany Li, . .estrze,  w y  W o ł y n i a  b łoni e:  
S p e ł z ł a  n. oz i ei a,  radość się w ż a l  zmienia;  
S ł n c h a y c i e  smutku i ż a ł o b y  piania.

i-^az biedy seroe strat;, roaczolone pęka,
G d y  z*J t c h n ie n ie  odbi er a p r z y t łu m io ne  ciosem, 
M o ż  eż  w t t a y  strętwiafa lotnią trącać  r ęha ? 
M o ż n a ż  łkania g w a ł t o w n o  p r z e r w a ć  w d z i ę c z .

n /m g ł o se m ?

A ć j ę y . i e  . .  • P o z w ó l c i e  o d et c hn ą ć  ż a l o w i ,  
N i e c h  łzami serce Uciśnione ahoię,
S a n e r t e i n y l  z a w s z e  znikną pr oc hy  t n o i s ,
A l e  z as ł ugi  w i e k  w i e k o m  o p o w i .

O  ty [ s z a n o w n y  F e l i ń s k i e g o  .c i eniu I 
P r z y i m  czyatey p r a w dy  h o ł d y  w  moi en. pienin,  
Ś w i e t n y c h  dni  pasme i w y c h  parki  pr zer wał y ,  
A l e  n ie  zetrą z a s ł u żo ne y  c hw ał y .

G d z i e  się r o z c i ą g a -  p rzest rz eń  W o ł y n i a
p ł a s z c z y z n y ,

G d z i e  rolnik p ra cy  s w o i e y  odbi era  pl on zł oty ,  
T a m  Fel iński  pracui ąo dla s w o i e y  O y ć z y z n y ,  
'Wyk szt ał ca ł  j e n i i a s z a  r z a dk i eg o p rz ymi ot y.

Z e r w a ł  p o w a g .  n i e w o l n i c z o  pęta.
W z i ą ł  sprr ec zt i o zdania na rozsądku szale,
A  t«b zoslała w  s ł ichetnyro z - p a l e .
P r a w d y  n kr ytey  zasłona o d i ęU ,

P i ę k n e  W o ł y n i a  i p o w a b n e  n i w y ,
J e d y n a  i e g o  r o z k os zy  krynica;
S . a d a . . .  i talent D e l t l a  s z c z ę ś i w y ,

W  i ę z y k n P ol s ki m k a ż d e g o  z a c h w y c a .

G d z i e  mę żó w za cn ych wiążą uczuci a sz l *cb«i ne,
G j g i e  miłość o ś w i e ce n i a  ci emnotę rozprasza,  
Fant M e lp o me n a w i e ń c e  i n ag rod y ś w i et n e ,  
N * y g  o d n i e ys ze y  o b e r ż e  c z c i c i e l ó w  ogłasza.

P c g ł e s  się w  i e g o ustroniu p r z e d z i e r a ,  n 
O ż y w i a  umysł  j  serce i usta',
Stałcśoi a doązę uzbrai a Augnst»,
P r z e b y w a  Wi sł ę i  w i e n i e c  odb ier a.

T r z e h a ż  , b y  ż y c i e  tak pi ę kn e w s w e y  w i oś n ie ,  
P r z e c i ę t e  b y ł e ,  k i e d y  w  s ł aw ę r o ś n i e ?
S e r c e  nlega pod żalu uci ski em,
O  1 l osi e w sz y st ko ż  b i d z i e  twym i gr z ys k ie m ?

W s z / a t k o ż  dla c i ę  okrntny,  s wof e pr aw a traci? 
N i c z e r a ż e  są stracone pr z ys z ł oś c i  nadzi ei e;
Ża l  O y o z y z n y ,  r od ak ów ,  p r z y i ac i o ł  i  bra ci ?*  
D l a  t w e g o ż  nroi eni a dziś  k aż dy  ł z y  l e i e ?

A l e  nie- stałość osuszy p o w i e k i ,
N ;ec b ciało s ł a b e ,  n i szczy  twa p o tę g a,
KtO s ł awą  ś w i e t n ą  w i e c z n o ś c i  d o s i ę g a ,
T f t i  usz edł  *osn, ten ż y i e  na c i e k i .

G.  J.  S z a d b e y .

Czyn z naynowazych
d z i e j ó w .

( Sch iller Tom . X V . Str, 97 )

Szt nki  teatralne i  Ro ma n se  odkrywai ą 
B ś yświ et ni ey sze  r y t y  serca l u d z k i e g o : zapala
si ę nasza w y o b r a ź n i a ,  na sz e  se r ce  zostaie zi-  
innym; pr zy na ymni ey  pożar  tym sposobem w z n i e ­
c o ny  iest n ie t r w a ł y  i ga śni e w  r i e c z y w i s t y m  ż y ­
ciu.  W  tyra samym momenc ie ,  w którym nas nie  
wyszukana do br o cz y nn oś ć  p o c z c i w e g o  i c not l i ­
wi: o »ż do ł e z  p o r u s z a ,  od mawi amy m o ż e  
jiie i toś ci wi e  wspar ci e ub og ie mu  ż eb r a k o w i .  
F to  w i e  c z y l i ż  to i stni enie  w  u r o i t n y m  
ś w i e c i "  nie  n i s zc zy  n aszego bytu w r z e c z y w i ­
s t y m ?  nnosietny się wł aś ni e  mi ed z y d w om a  
o st at ecz nośc ia wi  moralności ,  Ani oł ami  i szata­
n a m i ,  a środek —  ludzi  —  z o - i a w ia m y m e  
tkniętych.

Ńi ni e y s z a  p o w i e ś ć  nośi  zaletną r e o k ę  
. — n e - a p r z e o z o n e y  pr awdy.  —  S p o d z i e w a m  
śię, ź e  o p rz e i e m n i  k i l ka  c h w il  t k l i w e mu  c z y ­
te ln iko wi .
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D w a y  fcracid B o r o n o w i e  W  v m b 
za ko cha l i  się w p e w n e y  mł odey i d ob re y pa- 
a i t a c o ,  lab, ż e i e i e n  o namiętności  dr ug i eg o  
n i e  w i e d z i a ł . — P a n n a  była pięlsuą i dl* uc zuć  
i t i ł o i ‘i Oi i f l . . O ba dwa dopuści l i  Swuioy na­
mi ętności  wz r óś ć  d o  n a y w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  
p o n i e w a ż  żaden m e  p r z e c z u w a ł  n i e b e z p i e ­
c zeń stwa  nay ohr opni ey *ze. ' 0 dla serca 
mi eć  w b ra ci e  w s p ó ł z a l o t o i h a . — O b y d w a  nie 
n ap rz yk rza l i  się P a n n i e  z  z ą w c ż e ś r y m  z e ­
znani em,  i t>k o b y dw a  oszukali  się w z s i e m n i e  
aż poki  n i e s p o d z i e w a n y  w y p a d e k  c i e o d k r y ł  ta­
j e m n y c h  ich nozuć.

M i ł o ś ć  i c h doszła Daywyższpgo 
• t o p n i a ,  ten n i e s z c z ę ś l i w y  p o c i ą g ,  który pra­
w i e  ty l e z n is z c z e n i a  w r o d z i e  ludzkim spra­
w i ł  i le  i p r z e c i w n y  mu szkaradny w y s t ę p e k ,  
o p a n o w a ł  ich s er oa ,  i z r z e c z e n i e  się obn-  
dworn nie pod bnym uczyni ł .  — Panna cznła 
ok ropn ość  p o ł o że n ia  tych (iwóch ni es zc z ę­
ś l i w y c h ,  n ie  śmiała ostatecznie losem ich r o z ­
str zy ga ć,  l e c z  poddała własną swoi ą skłonność 
p o d  w y r o k  braterśkiey miłości .

Z w y c i ę z c a  w w at p l i w e y  w a lc e  o b o w i ą z ­
k ó w  i o c z u ć ,  którą naśi F i l o z o f o w i e  prętko 
r o z t i z ą s a i ą ,  l ud zi e  zaś w pr akt ycznym p o ż y ­
c i a  z w o l n a  ty lko  p r z e ds ię b io r ą,  tnowi ł  brat 
starszy do mł o d s z eg o  ,, W i e m ,  że  rnóią d z i e w -  
e z y n ę  z r ó w n y m  iak ia kochasz zapałem. 
N i e  pytam *ię oto,  z* kim mó wi  d awni eyśze 
p r a w o . — Zostań tu ,  ia p ó j d ę  w  świat i b ę ­
dę się starał, ż ebym ią zapomniał .  —  Je ż e l i  bę 
dę mógł  z apomn ieć  o ni ey ,  w t e n c z a s  bracie ona 
b ę d z i e  twoi ą,  a B ó g  n ie ch b ł o go s ł a wi  twoi ę 
mi łość  ! — i e że l i  zaś n i e b ę d ę  m óg ł  —  natenczas 
musisz ty  poyść —  i to samo uczyni ć.  “

N a g l e  opnści ł  N i e m c y,  i ndał  się do Ho- 
l a n d y i — l e c z  ob ra z  d z i e w c z y n y  za nim p o ­
spieszył.  Odd al on y od mieysca s w o i e y  miło­
ś c i ,  w y g n a n y  z s i e d z i b y ,  z a wi e r a i ą c e y  całę 
sz c zę śc i e  i e g o  d a gi y ,  w  którey  i e d y ni e  tylko 
m ó g ł  od dy ch ać ,  za cho rowa ł  ten n ie sz cz ęś l i wy;  
p o d o b n i e  iak roślina n i s z c z e i e ,  która Enro-  
p e y c z y k  z ł ona  maci erzyński ey  A z y i  g wa ł to ­
w n i e  w y d zi er a ,  i z ł a g o d n i e j s z e g o  w ostrzej ' -  
szy pr zenosi  klimat.  W  r oz pa c zy  p r z y b y ł  do 
A m s t e r d a m u  tam z ł o ż o n y  od z g n i ł e y  g o r ą c z ­
ki, która mu co moment śmiercią grozi ła .  O- 
b ra z i e d y n y  z a g r z e w a ł  wszyski e i e g o  szal one 
marzenia , od posiadania on ey  za wi s ło  iego 
u zd ro w i e n i e .  —  L e k a r z e  z w ą t pi l i  o i eg o życi u,  
i tylko z a p e w n i e n i e  dostania z n o w n  k o c h an ­
ki w y r w a ł o  go z  wolna z rąk śmierci.  C h w i e ­
jący się k o śc i ot r up ,  ok ropn y obraz pożeraią-  
s e g o  smutku p r z y b y ł  do s w e g o  c y c z y st e go

miasta w c h o d z i  do i z b y  s w o i e y  koc hank i  i 
a w t g o  brata;

,, B r a c i e  otóż z n ó w tu iestem. B ó g  w ie  
i iem ufał  memu ser cu —  w i ę c e y  n i e  i e ­
stem w stanie,

M ł o d s z y  brat ok azał  się n i e m n i e y  s t a ł y m . —  
W  kilka ł y g o d a i  w y br a ł  się w drogę.

„  T y ś  b ra ci e  uniósł  twóy żal  aż do Ho- 
„  l a n d j i —  ia sp ro b ui ę  daley go z m i e ś ć . — ■ 
,, n i e vp r ó w a d ź  ią do ślubu eż poki  ci n ie  
„  napiszę.  — T e g o  j e d n e g o  warunku dopu- 
,, sżcza się p r z y w i ą z a n i e  braterskie.  —  J e i l i  
i ,  będę od c i e b i e  s z c z ę ś l i w s z y ?  Za tr zyma y 
,, ią sobie,  a B ó g  niech b ł o g o s ł a w i  wasz 
,, z w i ąz e k.  J e z l i  nim n e b ę d ę ?  N i e ch  nm 
,, P.  B ó g  ma w  s wo i e y  o p i e c e ! B y w a y  z d ró w  
„  Zatr zymay tę z a p i ec z yt ow a ną  pa cz kę  i n ie  
„  o t w i e r . y  i e y  p i e r w e y ,  aż aię od d al ę  do 
,,  B at aw ii .  “

Ti i  w y r z e k ł s z y  w s k o c z y ł  do poi atdn.  
Od u r z e n i  i pr aw ie  na pól martwi  pozi eral i  za nim 
pozostal i ;  w szl achetności  przewyżsr .ył  s w e g o  
brat*.  M i ł o ś ć  i żal  po stracie nayśl achetni ey-  
s z e g o  z ł u d z i  o p a n o w a ł y  pozosta łeg o.  T u r ­
kot pos^piegaaiącego p o w o z u  p r z e s z y w a ł  i e g o  
serce.  B a n o  się o i e g o  ż y ci e .  P a n n a — l e c z  
n i e l  o n i e y  b ę d z i e  m o wa  p r z y  końcn.

O t w o r z o n o  pakiet.  .Zna ydowa ł  się w  nim 
w a ż n y  zapis  w s zy s tk i ch  dóbr  N ie m i e c k i c h  na 
r z e c z  brata z r o b i o n y ,  n* ten p r z y pa d e k  l e ­
ź l i b y  uci ekaj ącemu p o szczę śc i ł o się w B a t a -  
w i i .  Z w y c i ę z c a  samego s i eb ie  odpłynął  z H o l -  
l enderski emi  kapcami i p r z y b y ł  s z c zę ś l i wi e  do- 
B a t a w i i . —  W  hilka t ygodni  napisał  do 
brata list następuiący;
„  T u  gd z i e  składam dzi ęki  N a y w y ż s z e m u ,  

tu myślę z rozkoszą męc zęn ni ka  o tobie i o 
naszey k o c h a u e y . — N o w e  losy j p r ze dm i o­
ty o t w o r z y i y  moią duszę,  a Bóg mi odz ie-  
lił.  ś i ły  z r obi eni a  dla pr z y i s ż n i  nay wi ęh-  
s z e y  of i ary,  twoią i e s t —  B o ż e ,  tu ł za  spa­
dła —  ostatnia —  z w y c i ę ż y ł e m  — T  w o i a  
i e s t  P a n n a .  B ra ci e ,  ia nie miałem ią 
p o s i a d a ć ,  to zn ac zy ,  ż e  ona nie był aby  z e  
mną szczęśl iwa.  —  L e c z ,  ż eb y  kiedy ta inyśl 
się w n i e y  o d e zw a ł a,  ż e  z e  mną m o g ła b y  
nią b y d ż — B r a c i e !  B r a c i e ! — Ni eohay t* 
wi na  spadnie na twoi ą d a s zę .  N i e  wspo-  
minay iak ci się trndnem stało n abyci e oney.  
S z a nu y  te g o A n io ła  z a w s z e  tak, iak ci t w o -  
ia młoda miłość nokaznie.  —  S z a u u y  ią i.ako 
dro gi  upomi nek brat*,  k t ór e go w i d z i e ć  
w i ę c e y  n ie  będzi esz .  B y w a y  z d ró w  nie  d o ­
noś mi kiedy masz mi eć  w e s e l e — Mo i e  ser- 
oe dotąd iest z a k r w a w i o n e . — D o n i e ś  mi 
0 t woi em s z c z ęś c iu . — M o y  po stęp ek  b ę d z i e
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mi rękoymią,  źe mni e B ó g  i n a c n d z e y  nie-  
Opości zietnB „

W e s e l e  się odp ra wi ło .  —  R o k  t rwał o nay- 
Bzczęsl iwsze z  m a ł ż e ń s t w — potem umarła żo» 
n * r— U mi t r a i ą c  zez nała  d opiero swo- ey  po- 
■^.erney n ie s zc z ę s l i w o s c i  t a ie m n i c ę ,  i e  z b i e ­
g ł e g o  w i ę c e y  kochała.

i r obo tni kom w  *broir-wui ,  aibo t e z  c i ęża ry  
d ź w i ga ć .  Z e  świ tem b ę b n i o n o  na pobudkę,  i  
r oz da wa no  r obo ty ,  atóre k o ń cz y ły  się o go*- 
dzi ni e 4 w *ec z or em.  D o z w a l a n o  nam p ó l  
g o d z i n / ,  vr ‘ atórey  mógliśiny się u dawać  do 
Kon sul ów s ob , e  w ł a ś c i w y c h ,  i starać się 9 
s w o i e  w y k u p i e n i e ;  oi K o n s u l o w i e  n i e  omi esz-

O b a d w a  B ra ci a  żyl i  i e s zc z e.  —  Starszy się k i w - l i  n i g d y ,  ur aczać  nas ostatkami p o t ra w
p o wt ó r n i e  o ż e n i ł  w  s woi ch dobrach w N i e m ­
c z e c h . —  Mł od sz y  pozostał  n  B a t a w i i ,  i wy- 

S&edł na z n a c z n e g o  i s zc z ę ś l i w e g o  c z łowi eka.  
W  i er ni e dotrzymał  z r o b i o n e g o  ślubu nie że-  
®ić się nig oy .  J . . . n . . . .

P.  D.  D i i m o i i t a  n i e w o l a  A f r y k a ń s k a .

( Dalszy ciąg )

Mi a ł e m  z w y c z a y -  yyychodzić  na o- 
stfctku z - E  a g n a , gd yśmy  w n i e z y z o y c h  o- 
i . c h c a h  p r a c o w s ć  m i e l i ,  a zaś nasamprzód, 

s p od z i e w a ć  się mog łe m sposobności  do 
Shradzenia c z eg o.  W i a ś n i e  w ten d z i e ń ,  g d y  
S z e i k  p r z y s z e d ł ,  dla wybr ani a,  pi ęci uset  
n i e w o l n i k ó w ,  s ze d ł e m  p i i r w s z y  w es o ł o  w 
tiadziei  z d o b y c z y .  B y ł o  to s zc z ę ś c i e m  dla 
mp e , b o  tylko tych 5 oo n i e w o l n i k ó w ,  któ­
r y c h  S z e i k  za w i ę z i e n i e m  z a s i a ł ,  o d p r o w a ­
d zo n o  pod mocną strażą do T i t r y ;  g d z i e  
Wymiana nastąpić mi ał a:  o b ą dw a  d o w o d c y  
Ucał owal i  się nawz ai em w  r a m i o n a , p ocze m 
nastąpiła wymiana , p o z d e y m o w a a o  z nas łsń 
c u c h y ,  i t yi k®- kaydany na nog&ch zost aw io­
n o  , i ako znamię s ł u ż e b n i c l w a  n asz ego pod 
r ządem w ł a d c y  A l g i e r u ,  p r z y o d z i a n o  nas 
i  p r z e z  3 miesiące ż y w i o n o ,  n ie  u ży wa ią c  
bas z u p e ł n i e  do pr acy.  Co za p o c i e c h a !
D d y  n:.reśzcie czas nadszedł ,  w którym B e y  
D e j o w i  Tunsta ńsk iemu haracz pł aci ,  z apr o­
w a d z o n o  nas do A I g i e t  u.

Chrr eśc i i an ie  dostrią co rok n owa  od z ie ż ,  
która się składa z  p ewDgo r odzai u o p o ń c z y  
We łn ian ey  z  k a p tu r em , z  takichże s p o d n i ,  
z  d r e l i o ho we y k o s z u l i ,  i saf i ian owy rh tr ze­
w i k ó w ,  które z w y c z a t n i e  na i eden ty l ko dzień da bo gs t e  f od er nnk i .

z e  sw oi e go  stołu. Kto o g d ż i ni e  5 w B  a- 
g n o  nie iest obec nym,  musi uwiązany do pa-= 
la na dzi ed zi ńc u noco wać  1 a za drugim razem 
bi ią g o  k i y m i , i zadaią i na  nay cię ższe  r o b o -  
ty w goraob.  Na kradzieży w mieście l ub  
arsenale z łapany  n i e w o l n i k  , musi pr zez  czas 
r i e i  ki  w ł ó c z y ć  za scbą łańcnch z kłodą 120 
fu ntów w a ż ą c ą , '  N i e w o l a i k o m  ChrześciiLnon* 
n ie  zbronr  o iest p i ć  w i n o  lc.b go r za ł kę ,  któty 
tu kupi ć  można u ż y d ó w ;  sami nawet  bial i  
Muz oł ma ni  pi:ą te trunki  b e z  o b - w y .

Jest  to uwagi  godna,  i ż  w czasie 8 m i e ­
s i ę c z n e g o  pobytu m o i e g o  w  A l g i e r z e  
wszystkich K o n s u l ó w ,  ż a d n e g o  - Bie wyją wsy 
aresztowano.  D e y  b o w ie m,  ż y c z y  sobi e c z ę ­
s t o k r o ć ,  otrzymać iaką r z e e z  p o ż yt e cz na  
od C ud zozi emc ów dla s w e g o  arsenałn ; z  l e y  
p r z y c z y n y  udaie się on do n a y b o g a t s z e g o  ż y ­
da , ten. zaś wymi eni a mu Konsula , k t ó r y b y  
ż y c z e n i a  iego sp eł ni ć  b y ł  w stenie.  D e y  za« 
prasza Konsula do s i e b i e ,  przyi inui e g o  ka­
wą po dc hl eb i a  mu r ożnym s p o so b em ,  i prosi  
o wstiswienie się do s w o i e g o  R z ą d n ;  K on sul  
p r zy rz e ka  to u c z y n i ć ,  m e tnaiąc atol i  c hęc i  
d otr zymani a.  daDego słowa.  D e y  o c z e k u j e  
c i e r p l i w i e  n a y p i e r w s z e g o  okrętu Konsula N a ­
r o d u,  który,  g dy  ż ą d an e go  p r ze ze ń  p r z e d m i o ­
tu nie  p r zy w pa i  z sobą,  r o z k az ui e  z g n i e ­
wem Konsula z a w o ł a ć  do s iebie,  w yrz uc a ma 
i e g o  nie dotrzyi ncni e s ł o w a , p in i e  i  b i i e  g o  
po t w a rz y ,  a nareszcie k a ż e  g o  u w ię zi ć .  
T y m  czasem żyd przynosi  to, c z e g o  D e y  żą ­
dał,  on zaś p i z y p i s u i ą c  to staraniom Konsnla 
puszcza gń na w o l n o ś ć ,  i daie mu k o s z t o w ­
n e podarunki ,  mó wi ą c:  ,, g d y b y m  cię n ie  u w i ę ­
z i ł ,  nie b ył byś  p!»ał.“  pi eni ędz mi  D e y a  o- 
p ł a c j  Konsul  ż y d a ,  który mu oa w z ai em  shłft'

słnża.  Dl a p o ż y w i e n i a  da wa no nam co 24 
g o d z i n  dwa c zar ne c b l e b y ,  w a ż ą c e  5 un cy i  
* 7  l ub  8 z g ni ł y c h o l i w k ó w .

-Bagno dzi el i  się na sale,  z  k tór yc h każ­
da m i e ś J ć  może  4 ® do 5o n i e w o l n i k ó w .  Kto 
bie z n a y d m e  dla s ieb ie  ż a d n e g o  w i ę c e y  mi ey -  
s c a , ten musi s ie dz i eć  na schodach lub na 
d z ie dz i ńc u .  Każdy n i e w ol ni k  zatrudnia s i o  
r zemi osł em iahie umie.  P o n i e w a ż  ia n ie  u- 
<wi«łe«ł ż a d n e g o ,  musiałem pomagać c ieślom

A

T e g o  żyda na zw is k ie m B o u g i g n a k  
zastrzel i ł  p e w n y  T u r c z y n  w wł as ovm i e g o  
skl epi e.  Następca i e g o  nazy wa  się B  a g  r e. 
W  pierwszą S o b o t ę  po z abi ci u r z eo a o n e g o  
ż y d a ,  zsinord-owali T u r c y  400 ż y d ó w  męż­
c zyz n,  kobiet  i d z i e c i ,  i zrab owa li  ich ina- 
iątki  Nas tępu iąoego poranku musiel iśmy 
z b bramę B a b o l e u t t e  do spalenia w s zy s t­
ki e  w y no s ić  trupy.  N as t ęp u ią c eg o  z n o w u  
piątku z a mo rd o wa l i  T n r c y  D e y  a ,  p o u i e w a ż

) ( 2
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sprz.yiał ż y d o m.  A i i  A d j a l i  nastąpił  po 
n i m ,  btfrbarzyniec ten , z a «s . , e  trunkiem za- 
! a n y ,  w d w e c b  Piątkach z a mo rd o wa ł  8 n i e ­
w o l n i k ó w  2e s w o i e g o  s er ai a;  a n ar e sz c ie  i 
Sdin został  w łaźni  zabi ty ,  Następco i e g o  w  
ki lka  miesięcy po doznanym o d L or da  E r m o -  
n t h a c ięż kim h t r c s ni a  , z g l f l d z óu y f żo st a ł  po* 
d ó b n i e ż  g w a ł t o w n ą  śmiercią.

( D okończenie nastąpi )

C a t a 1 a n"i ^  ,
(A r ty k u ł ńaaestany)

JM . P a n i  C a t a l a n  i ,  którą tey z i my  
do p i e r w s z y c h  w z y w a n o  s t o l i c ,  wi e l k ą  część  
te y  t wa rd e y  po ry  roku w e  L w o w i e  p r z e ­
p ę d z i ła ,  W i n n i ś m y  dłuższy i ey  póbyt  p rze-  
„  feszkniącym tn k r e w n y m  i ey  m ę ż a ,  których 

o d w i e d z i ć  p r zy iec hał a .  Opuści ła  W a r s z a w ę  
na początku źimy , w p r ee d ś i e w z i ę c i o  udania 
się na P ó ł n o c ; przymnszoria dla inrozo w 
p o d r ó ż  swą do wiosny o d i o z y ć ,  za dni  k i l ­
ka L w ó w  o p n ś n ł a  i d o  Ro s sy i  wyi ec hał a .  
M ó w i ć  na p o c h w a ł ę  talentu J Pa ni  Catalani,  
któremu p o w s z ec h ny m  zdaniem p r z y z na ne  
p i e r w s z e ń s t w o ,  co wszystkie pisma p e ry od y cz -  
n e  od ki lkunastu lat ogł aszają , b y ł e b y  r z e ­
sza s by tni a ,  u j m o w a ć  o nemu nie  mogą tyL 
ho* n ie  umi ei ętni  i zawistni .  N a y d ł u i e y  J P .  
Catalani  b awi fa  w  A u g l i i ,  gdzie-  w c iąga 
ośttr ole.ni  ago po by tu  z  stałym z awsz e un ie ­
s ieniem przyjętą b y ł e , a dochód i e y  r oc zn y w 
tym Krain do d w ud z i e s t a  p i ę e i u  tysi ęcy  
d ukatów wynosi ł .

Z  tamtąd udł a n ę  do F r a n c y ! . g d zi e  od 
L u d w i k ,  X V I I I  otrzymała p rz y wi ley  Król .  
W ł o s k i e g o  teatru z z u p e ł n ą  -własnością co 
n i e y  n a l e ż ą c e g o  i z dodatkiem 23,i o > fran 
Łów-na miesiąc.  T e a tr  ten n ay ozd ob ni ey  p r a e z  
P .  Catalsnią pr zekształ cony s U ł s i ę  j a y p i e r w s z y  
vy E  n r  o p i e ,  a l ubo k o m p o zy t or o wi ?  P  n e r  
i S p  o n  t y  n i  do D y r e k c y i  n a l e ż e l i ,  nay-  
p i e r w s s e  głosy iakoto C r i v e l l i 7 B a r t l l i  
F o r t o  G a r s i a  i  ś p i e wa c z ki  S e i s  i, F o- 
d o r ,  B e r i  n o  t l i ,  M o i  e n  d i ,  F e r o n  
o p e r ę  tę s k ł a d a ł y ,  teatr  ten tedy nie d !a 
J P .  Catalani b y ł  uc z ę sz c z a n y  i dnie,  w  które 
ś p i e wa ła  s ta nowi ły  i e y  d o e h o d ,  i nsUgradza- 
ł y  strsty p o ni es io n e v, d ni ac h,  w .których 
tama nie śp ie wał a .  ISlakoniec opuściła t e ­
atr P a r y ż  k i  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  p o d r o ż y

do N i e m i e o ,  którą skutek n a y p o m y ś i n i e y s z y  
u w i e ń c z y ł .  W  roho p r z e s z ł o ś  dała w c i ągu 
t r z e c h  n i e d z i e l  w W i e d n i u  Ą Koncenta r, 
k tór e mimo niesposobną porę i t k n ,  iahą ieśł  
łato zn ac zną  snmmę p r zy ni os ły .  O d  N .  C e ­
s a r z a  J Me i.  ,z nieskończoną,  dob ro ci ą  p rz y­
j ę t a ,  otrzymała, w  npoutiuku hl ey nót y  do u- 
b io r u s ł u ż ą c e , a od Miasta W i e d n , a  na 
u w i e l b i e n i e  i e y  talentu w y b i t y m  został  m e ­
dal.  w B e r l i n i e  odebrał a J P ,  Catalani od 
Króla P r u s k i e g o  w i e i k i  Me dal  Akademi i  N«oa. 
i Kunszittw z  l istem M o n a r c h y ,  który ;est^ 
dla n ie y  nader zaszćzytr.yra a oraz pamiątką 
n a y s l z a c o e t n i e y i z e g o  darn, W  Ostatni ch cz a­
sach aała J P .  Cataluni w  W a r s z a w i e  4 f ton- 
certa na które w n i y ś c i e  ki lkuset  osobom ód* 
m ó w i s n e  b y ł o  dla nacisku.  P o v z w i e d z e n i a  
Rossy i,  po st anowi ł  ndać się na sp ok o yn oś ć ,  
w s ł a w i w s z y  i mi e s w o i e  tak d o t ą j  nie,słyśch»-'  
nym talentem ś p i e w a n i a ,  i a k ot e ż  o s z l a r h e -  
t n ie ei e m o n e g c  d o b r o c zy nn o śc i ą  dla u b o g i c h  

S z c z e g ó ł y  te n i e z a p r z e c z o n e m i  d o w o d a ­
mi u p o w a ż n i o n e  i  z  n ay pe w ni ey  s z y c h  zrodeł 
czerpane, P u b l i c z n o ś c i  ud zi el amy

P i ę l t n o s ś

D r o g i  pi ęknośc i  p r z y m i o c i e  
B ó s t w a  s ł o d y oz y  o zd ob o,
T y  w rączym w i e k ó w  p o l o c i e  
K w i at  mł odzi  u w o d z i s z  sobą.

Każdy cię m ł o d 2 ; e ni ec  hoż y ,
Z  Uniesieniem szuka w ś w i e c i e ,  
P o w i e d z i e ,  ozy mieszka-* w r óży.
C z y  w ś w i eż y m  i i iałku k w i e c i e ?

M o ż e  w r óż o  tey  Kaliny 
J ag ó d k a c h  cię szukać trzeba;
A l b o t e ż  w  czar nyc h d z i e w c z y n y  
Uitryły o e z k  ch cię N i e b a ?

M o ż e  cię m i ł u"ć u krywa 
W  nczuciach z miłą kochanka ?
W  ten czas swą L a u r ę n a z y w a .  
N a ys ł us zn i ey  Fi l on  n iebi anhą,

„  T a k  iest ,  r 2ekł  kupi do ma ły ,
T a m p ' ę k uo ść  t rwal e p r z e b y w a ,

G d z i e  ostry k oni e c  mey strzały,
D w a  serca r az e m p r ze sz y wa .  “

G .  J. S z a d b e y .

Kedakcyia F. K r a 1 1 e r  a, — Drukiem J. P i 11 e t  a,


